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ILUSTROWANY 

TRYBUNALSKI 
JEDYNE PISMO CODZIJ:NNE WYCHODZĄCE i DRUKOWANE W PIOTRKOWIE „ . · .. ~· ';~~.„ .... '~,."· . .... '1 ~--- ~ '. ' 

--
REDAKCJA I ADMINil~TRACJA: 
Piotrków Tryb., Legionów 2. 

tel. 10-: 5. 

REDAKTOR PRZVJMWJC:: 
od godz. lg - 10 

- ~ 

ADMINISTRACJA CZ'lNNA: 
od godziny 8-ej do t9i-ej 

CENNIK OGLOłJ'lmlR''i 
Za wiersz milimetrowy (~edJWH.palto

wy) - 40 gr. Piennma strona i tabela
ryczne o 50 proc. droiej. 

Drobne: 10 grciezy za wyraz, PoauJN. 
1'CYJD pracy.: 50 proc. taniej. 

Prenumerata miesięcznie 

2.50 
~ •' . 

:·· .'.. • '-' .J I ~ . .' , '• . • 

Przed wyciągnięcient ostatecznych wniosków 

·1ans surowy wizyty francuskiej 
AWA. 9.12. Wymiana nic nie 

h, prócz lrurtu.azyjnych zapew
ów, wspólny komu.D!iikat, s.twier 

rzeczy znane i niewątpliiwe, oraz 
wa deklaracja m1nistra Del'bosa 
nie dają bynajmniej materiału do 
zultatów wizlty franc.us.kiego mi 
aw zagranicznych w Polsce. N a 

(od własnego korespondenta) . 
ży min. De1bosa do Warszawy, okazało się 
nieziszczalne w Wairszawie. 

3. S'tanowisko poliityiki zagranicznej pol
skiej pozostaje nie.zmienione, co podkireś -
lił wyraźnie w toaście min. Beck, mówiąc 
o paktach bilateralnych oraz pomijając cal 
kowicie Ligę Narodów. Dało to powód pra 

sie zagrani02m.ej (zwłaszcza niemieckiej), 
do pr:zypuszczenia, że raczej zmieni się po 
lityka franCJU.ska, szukając rozwiązania 
wielu kwestii poza Ligą. 

4. Osłabienie sojuszu francusko - rOsyj 
skiego, co się przejawiło w odrzuceniu 
przez ministra Del'bosa projektu. podróży 

astrój przyjęcia, znacmie cieplej acm1A••-m•a»1E1M?M?:l:ltm•neam••nłWE&•1!i!1m+e•ma•11t,..•••----••••••••

eskadry po stańc~ej na. Barcelonę 
przywykliśmy za wilzy:t popr.zed * 
o~ówienia ~ych"wycone przez ko . Na lot 
tow zagrarucznych, oraz pew.ne 
choć :;; trudem uchwytne różnice 

iu k\ves.tii prz.ez ministra Becka 
Delbosa, umożliwiają już nasz.ki 

• pewnych zasadniczych pun!któw 
arszawskich. 

F-OZYCJE. 

ulega wąt.pliwości, że sprawa ko 
omaVl.>iana; że jednak odpada 

. . kolonialnej suwerennoŚc:i, nato -
u,nięto możliwości z jednej stro 

kolonizacyjnych (nie koloniał 
stanowi zasadni.ezą różni.cę!), z 
ział Polski w pewnych przedsię 

zamorskich, ktÓry miałby za-
, nam dostawę SUToW<:Ów. 

zenie stosunków między Cze
ją, a Polską, które - zdaje się 

111ym z głównych ce~ów podiró-

-
rzej Strug 
untarł· 
w~. 9.12. Dziś w godzinach 

wych zmarł An~ Strug. 

,Gazeta Polska" 
> ym organem O. Z. N. 
·• ZA.WA. 9.12. Na mocy decyzji 

llllU Zjednoczenia Narodowego pije. 
L> ,,Gazeta Polska" staj& się z dJn. 
o$CZe:i:n-ym OrgSłlem pra&>WY\D1\ O. 
p 

h 

witla jabłoń 
)Okryta śniegiem 

I IĄDZ. 9.12. W. Grudziądzu od 

pada śnieg. Mimo to w ~e 
azyna zrukrwitła po raz drugi w 

roku duża jabłoń. 

Zarzucenie miasta bombami 
BARCELONA. 9.12. W:cz0raj o godz. 

14-ej odgłosy syren ostrzegły ludność o 
zbliżaniu się samolotów p0wstańczyeh. 
' Zarządzono natychmiast óbronę prz.eeiw 
gazową. 

Wkrótce u!kazała się eskadra samold-

tów powstajczych. 
Działa przedvv:lotnic.ze otworzyły ogień 

zin.ur;zając sa.1lloloty do odiw:r9tu 
' L6tnikom pov;stanczym udało się \zrzu 
cić na iroiasto szereg bomb na razie nie wia 
do~o czy są ofiary. 

Zawiły proces 
o naduż,ciach b. starosty ż Kartuz 

GDYN;IA. 9.12. Dtru.gi dzień procesu b. 
staJrosty w Kartuzach Czarnookiego to -
czył się przy drzwiach zamkniętych. 

Po otwarciu drzwi zeznawał św. Zacha 
riasiewioz. 

Po jego ze2'naniach sąd poSltai!lowił zwró 
cić się do Mi<nisteTStwa Spraw Wewinętrz 
nych o zwolnienie od obowiąz1ru dochowa 
nia tajemnicy słn.mbowej b. wojewoe.ę Kirti 
klisa wicewojewodę Sekowskiego, wicewo 
jewodę W endorfa kom. rządu m. Gdyni So 
koła, nacz. wydz. poli.t. Banasia, starostę 
Potookiego i ki.lku wyżS'lycll urzędników ad 
~~istracji pajstwowej1 pow·ołanych w cha. 
raJkiterze śWiadków. 

Sw. b. ~pek.tor Szkolny Woźniak, oś -
wiadczył, że nie pobierał od oskarżonego 
żadnych sum bezpośrednio. 

Tymidza.seni starosta Ozamock: przyta
cza ściśle mie~a w których pieni~..\ze da-

wał i powtarza prowa.d!zone wówczas roz
mowy. 

W toku konfu-ontaQji świadka Wo~ia
ka ze świadkiem Denis'iruJkiem. Denisiuk 
mówi o kłopotach i brakach, sięgającvch 
cd 300 do 400 zł. i o dochodzeniu dyscy
p lina.rnym, jak również degradacj;. świad 
ka do stopnia p0dinspektora. . . 

Bt11m1isirZ m. KaJrtuz p. Lewiński, były 
prezes pow. BBWlR. udzielńł wyjaśnień na 
okoliczność otrzymania ze starostwa kwo 
ty 1,200 zł. i 800 zł. 

Na pytanie PrOkiuratora p. Lewiński przy 
~ał, że ipożyczył 0$karion~mu w różnych 
terminach 3,261 zł. i kMma ta nie została 
mu zwrócona. 

Wi0bec lJł.ego stanu zdrow"ia oskarione* 
go kJtóry zem.dlał na .k~, proces od~ 
roozono. , 

. . Ostatnia droga do kraju 

Załóbn• · Pocl•g z· PlrJńU 
wiezie szczątki ofiar katastrofy Douglasa 

SOFIA ... 9.12. Wezora o pólm.ocy wyll"ll • 
szył żałobny kondruiM wiozący trumlny< po 
ległych w katastrofie ofiar Doug.lasa. 

. Wobę~ tegp, iż sk1UJtkiem ober.wania się 
skał w górach linia sofijslka jest uszikiodzo 
na, transpd11t ski,erow.ano przez stację: St1t 
ra. Zagora, Ty'l'nowy i Obariszte. 
.„, .Przy zalad<>w.aniu zwłok na wagon, w-c.zo 
raj o ~dz. 16 kQma>ania h'onorowa póHcji 
bułgarskiej z .orki~ą, pad komendą ko-

mendanta, głów.ne~ p<>licji pułk. Ge<>igie 
wa odała honory wojSlkowe. W uroozystoś 
ci załdadowania zwłok asystowali poza 
tYim wyżsi urzędnicy bułgarscy, poseł poi 
ski w Sofii o.raz obie Komisje Techniczne: 
polska i bułgar$ka w pehiym składzie. 

Prace Pol!Skiej Komisji· TecbniOZnej do 
.biegają ~ońca i dziś pra:vtdopodobnie odle 
et ona.s~lotem ~Zostawianym do jej dy 
S'{Joeycji do Bukaresztu. „ . . . 

do Moskwy pomimo usilnych zabiegów dy 
plomacji sowi,eckiej. 

20 MINUT PóźNIEJ. 

O jednym nie należy zapominać: jeżeli 
min. eDilbos na konferencji prasowej wyra 
~ił swą specjalną (kilikalcrotnie podikireś
Ioną) wdzięcziność prasie za przychyilne sta 
nowiskc, to miał mJiPełnie rację: 

Nie było może dotychczas min. spraw 
zagranicznych w podróży, który by miał 
tak „dohrą prasę". Tak dobrą, że aż za 
dobrą; ai•bowiem z wyni'ków wi!zyty minist 
ra francuskiego w Polsce okazuje przede 
wszystkim zadowolenie prasa niemiecka. 
Arcykurtuazyjna rozmowa min. Neuratha 
w Berlinie, któl,'a skazała pr:redstawiciela 
Państwa Polskiego na 20-minutowe 007,e 
l·iwani · na pęrcmie obaliła !)Ogłosk'} ·ar _ 
k~by podróż p. Delbosa, miała na celu o~ 
krążenie Niemiec. 
„ . . I DYiPLOMlA.CJA ANGIELSKA . 

Nieobecność ambasadora angielstkiego 
na dworcu w Paryżu, oraz obecność amba 
sadora angiel1skiego na dworcu w Warsrza 
wie z tym \\'yramym pOdkreśleniem, że 
jest tylko „po żonę", mi.a.la też swoją wy 
mowę. 

Rrzypuszczamy, że mlinister Delbos, w 
Bu1kareszcie, pomimo ożywionej tam ostat 
nio ekspansji: handllowej niemiedkiej hę -
dzie miał łatwiejsze zadanie. 

Trudności wysuną się dopiero w Belg.ra 
cizie, gdzie pdlityka min. Stojadinowiicza 
po wiJzycie w Rlzy:m.ie oraz wobec zapowie 
dziainej wilzyty w Boolwe może być dość 
·trudna do uzgodnienia z polityiką francu · 
ską. · · 

Komunlłcl . nlemleccw 
uclekaJ11. 

z sowieckiego „raju" 
· SZTOKBX>LM. 9.12. Ostatnio dał się za 
uważyć w SZ!Wecji duży napływ uciekilnie 
~ niemieckich, przeb}'Wająeych z Sowie 
t6w . 
Są to wył~e komuniści i socjaliści~ 

1Gtólfzy po objęciu ~iadzy prZeZ mtte-ra 0-
pUśCiJ:i Niemcy i wyjechali do Sowietów. 

Ostatni<> stali się oni, jak wezyscy cudzo 
ziemcy, przedmiotem prześladoman. Wie
lu z nich airesiztowano p0d zamu.tem troc 
kilmiu i kontrrewolucji, innym postawio
no do· wyibor11:i opusoozenie Sowietów, luli 
przyjcie obywatelstwo &>Wieckie. Niemal 
wszyscy d~duiją się na -wyjazd z sowiec· 
kieg<> raju. · · 

W ten sposób tysiące komunistów nie
mieciki.ch przybyły do Łotwy, Ektonii, Fin 
laindii i Szwecji. 

Droga do Niemiec jest d1a n.ich, jaiko dla 
aktyWnych drlliałaczy · antyhWer<>wskich, 
r6wiii~ iamknięta; · . . . · · . 

' .· 

nakż0 piwa Braulińskiego są najlepsz,ęf 
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• Na łamac·h o rasy Zaden kościół, żadna sekta Die chce przy· 
Dwie str:ony medalu • p . uchestow 

W „Płomi.eńC'Zyk i", piśmie gnupy Piłsud 
czyków, uważaj~ej się za najczystszą, 
spadikobiercey:nię ic ,leową Adama Skwar -
czyńskiego, w rub;ryce „Z prasy" znajdu 
jemy następujące ~yją.tlki z a:rtylkułu my 

Słub „rudego Michała'' odroczony - ad calendas graecas 

śli polskiiej: , 
„Najwdzięooniej.sire u nas pole do popi

sów dziennikarskich, to bicie w endeków, 
i cenzura„. ten .. . tego, i wogóle. Wiięc się 
wali w nich, jak w bęben. 

Ale może tak dl·a odmiany o jmnej stro
nie medalu ? 
Tą „inną stronę" autor charrukteryziltje 

tymi słowy: 

ANTONIN. Polsko - narodowy kościół 
JlraWosławny - zawiódł, rabinat - wy
parł się, marja;wici - niepewil'i, Zgierz 
--może ... 

Takie i temu podobne myśli spędzają 
sen z powiek księciu Michałowi Ru.demu 
Raddziwiłł:ow'i. i jego narzeczonej p . Suche 
slow. 

Data ślubu, który początkowo miał się 
odbyć 26 grudnia b.r., t.j. w drugii dzień 
śwjąt Bożego Narodzenia, z pawodu osfat 
nich ·wypadków odsuwa się w mglisrtą nie 
pewną .przyszłość. 
Bezpośrednim powodem jest za.suspenrlo 

Z żvcia kolejarzv 

"'anie popa W ójca, kitóry postawiony .zo
stał pr.zed są,d konsystorski za poh0pne u
dzieleniu chrzt111 p. Judycie Suchestow. 
Ponieważ już poprzednio duchowieńst

wa wszystkich wyznań odmówiły swego 
współudziału w ceremonjach chrztu i ślu 
bu - pozostała więc tył.ko osławiona sek 
t:l marjawitów, która z;a..,.•c::z : , · 1 ~ bi .:· 
t"Ze pod swój „habirt:" perypetje miłosne. 

Ale i tu nie uzyska,no jeszcze kon'kretnej 
odp "Wiedzi. 

W rezerwie pozostał jruż tyliko Zgierz, 
miejsce poibyitu „księdza" Józefa Pą.gow
skiego, odszczepień.ca od Kościoła Katoli<:: 

„Ludzie zasłu.Zeni w walkach niepodleg
łościowych z,najdują się - i słus2lnie -na 
p1edestale w naszym życiu narodowym. ... 
Cześć im się dozgon.na i poizgonna należy. 
A1le 11iczni spośród nich (wespół z uzupato 
rami tych zas1ug) kreują się na akcjonariu 
szy niepod~egłości, dyskontują dawne za
sługi, interes narodowy często degradują 
do skaJi interesu własnego, okiUJPuiją s.tano 
wiska, na krt:órych nie w.iedzą co robić :i.ub 
nie chc:ą - zapominając, że najwspanial 
sze zasługi na polu walki nie twol"zą uni
wersalnych zdolności do wszystkiego: „Za 
sroga dla Ojczyzny - czytamy w kis.ięgach 
Pielgrzymstwa Polsikiego - jest jak ziar 
no: kto obnosi to ziarno wielkie,- tedy 
\J\:ysuszy e i nic z n.i ego niema". 

Podwładnv nczv ... przełożonego 

„Płomieńczyk" dodaje od siebie: 
Słuszne to bardzo słillszne słowa. Ale 

Szan. Au.tor myii się co d<> jednego. Oto 
ludzie zajmuj~y stanowiska ,,na których 
nie wiedzą co robić"- bardzo szybko wy
najdują sobie zajęcie. Poprostu zużywają 
olbrzymie ilośc.i energiji i pomysłowości na 
maskowanie wobec 'Podwładnych siwojej ig 
noraJllcji i indolencji. . 

Największa bowiem megailomrun:ia nie 
pr.zeszkodzi im w zorjentowrun.iu się ilu 
;,podkomendnych" pt"zevrzsza ich 0 głowę 

wiedzą i kwalifikacjami". 

_,Gwiazda płk. Miedzińskiego 
zbladła 

Lwowski „Wiek Nowy" pisze: 

Nieraz już wskazywali..~.y na nienor 
małne stosunki, panujące w .kolejnictwie 
w dziedzinie obsad odpowiedzialnych i kie 
rowniczych stanowisk lu~i nowymi, nie 
.posiadaj~ymi należytego przygotowania 
iachowego. 

Obecnie znowu mamy do zanotowanta 
wypadek mianowania zawiiadowcą małej 
stacji człowieka nieobznajomionego jesz
cze .ze swą słuiJbą, c:hoć jest to praco'Wlllik 
v: 5-tej grulPie uposażenia. 

Zawiadowcy temu - jak pisze „Głios Ko 
lejowca" - ,,po to chyba aby nie wzbu
dzał sensacji swoimi wysokimi odznakami 
służbowymi, pozwolono w slużbie cho'dzić 
w cywilnym ubraniu. 
Ponieważ nowomianowany zawiadowca 

nie zna jeszcze swej służby i ma dopiero w 
niej/Praikityik{)Wać, , polecono podobną j.ed. 
nemu z dyżurnych ruchu (w 12 czy 11 gru 
pie upos.) wipirowadzenie swego pr1Zełożone 
go w a:rkana służby zawiadowcy stacji 

Przypuszc.zaJJnie p. zawiadowca R. odby 
wa na tej stacji s.wój „stage" w dirodze na 
jakiejś wyŻ5'ze stanowisko kontrolera ru
chu ezy inne". 

„Ozy takie mianowamie jest jednalk celt> 
we!" - zapytuge „Głios Kolejowca" - Czy 
nie mPŻe ono ~budzać rozgoryczenia 
wśród innych, <lługoletniich zawiadow'<:ÓW, 
z pośród których zawiadowcy IV klasy po
s~adają zalediwie 10 grupę uposa0żenia, o 
ile nie niżej ? 

Czy nie stawia ono nawet samego P· R. 
w trudnej sytuac.ii wobec tak niS1ko uposa 
żonych kolegów, d:i:a których staje się on 
przedmiotem sensacji ?" 

Nie należy się dziwić, jeżeli w spraV1m.oś 
ci kolejnictwa zdarzają się różne braki i 
uchybienia, skoro zaw.iadowcami stacji są 
ludzi, którzy dopier0 praktyku,ją na tak 
poważnych i kierowniczych stanowiskach. 
Najwyższy czas zeiwać już z kultem nie
far;howości w kolejnict.v;ie. 

Na temat pominięcia p)]k. Miedzińskiego 
w wyborach na prezesa komisji wojsko -
wej, które to stanowi•sko zajmował on dłu 
gie lata, krążą w kuluarach sejmowych ro 
!llmaite pogłoski. 
Mówią, że gwłruzda p . .MJiedzljskiego zbla 

dła przy u~. Wiejskiej. Posło:v.-ie nie mogą 
mu wybaczyć użytego wyrażenia „rude 
małpy". Przypominają, że do niedawna p. 
Miedzińsk!i był pół~of't.cjalnym łąC?ln'ilk.i'e'm 
między Sejmem a OZN. 

„Pl YNNE ZlOT011 

wkrótce w Piotrkowie 
mm~••••·~••-111•11J•ll*a41'1•••••t•••-•"••••••••-•-••Hin'*111U 

Zdawałoby się, że będzie on natruJrallnym 
kandydatem na prezesa Koła Pa.rlamenitaT 
n ego OZN. Tymczasem stanowisko to ob
jął poseł świdziiński. 

„Prze~linam wszust~ie ~o~ietu'' 
·wybór w komisji wojskowej jest jurl: ]jje 

tylko klęską osobistą płk. Mied!zi:ńgkiego, 
ale całego obozu płk. Koca, albowiem wy

Ostatriia skarga samobójcy 

boru gen. Żeligowskiego po jego ostaitniej TOMASZóW. Niezwykły dram.at roze 
mowie inaczej komentować nie można. Da ,grał się w hotelu. Pary:slcim. w Tomasz~wie 
ją się jednak słyszeć głosy oSób lepieij po- gdzie o świcie drzemiący w portjenri dy
informowanych, że istotną przyczytną, nie- żurny został zaa.i"'arm.owany 0killk1U st.rzałami 
powodzeń płk. Miedzińsikiego jest stanowi rewolwerymi. 
sko młodszych posłów należących do OON - Przerażony portjer pabiegł nartycbmiast 
a przede wszystkim neo:ąacjonaitistycznej w kierunku strzałów i wyważył drzMi. jed 
grupy Jut„a Praey, dla której plk. Mie.- 11eg-0 z numer.ów: tu na podłodze w Grałurży 
dziński jest zamało naci<m~list~y i .za- krwi lezał młody człowiek, iktÓrego iręlka 
mało antysemiclti.. kurczowo była zaciskana wokół rewolwe 

· Ciągle · się żeni... i stale 
nieszczęśliwie · · 

Mieszkaniec Guin.ia (Jugosławia} Mijat 
Verda, liCZlłćY 97 1'a.t1 był żonaty 17 razy 
w tetn. dwa ra:z;y szczęśti!wie, a 15 razy nie 
szczęśliwie. 

Obecnie <>żenił się on po raz 18-lty. 
Każdej ze swoich roz'Wiedmonych: ~ 

Vireda ofiarował dom i za~ectzył jej byt 
do 'końca' życia. 

Zapyta.ny pr'Zd dziennikarzy czego je 
azeze pragnie w Zyci.u Verda. oświadcteył, 
iż rnane.niem jego jest ciożvć stu lat ~ °"' 
żenić się jestJCZe dwa razy, 

ru. . 
O~zało się, że denattem jest 2.8-letni Ste
fan Strong. 

Historia jego jest dośĆ y()llla.n:tyc2111.:a: o
to Strong, p-OZna'\\"s:Zy niejaką, Helenę Cią 
2ikoW1Ską, ;poprowad7Jił z nią s.klep win iwó 
dek, który szedł dość dobrze. 

'?rlzez ja.kiś czas wSzystJko było w pOrząd 
ku, han<lel prey.nosił ~i, a stosunkli mię 
dzy wspólnik ami układały się hańnonij · 
nie. 

Niestety Ost.a.imlio Strong popedł WI złe 
towarzystwo, pocrilą! h~ć i wslrutek ·tego 
zaczęły się incydenty między Citj1kowską 
a iekkomyśtnym. młodzieńcem. 

Po pov."aŻniejazej awanturze Strong zah 
rat z kasy większą sumę got~ i wrie
chał z Tomaszowa w niewiadomym kie -

runiku. 
W wesołym . i . leklkim towarzystwie 

Strong spędzał czas dotąd, póki pieniądze 
nie wyczer;pały się. Z chwilą, gdy . w kie 
szeniach ukaizało ·się płótno ..-- znlilkin.ęli do 
ty<::h.cza:sovd przyjaciele i nadobne t~a
rzys.zki, a opu&czony młodzian 7JtnlllsZony 
był powrócić do· rodzinnego . miam~. 

Sądził, że wspólni.oZka p()daruie inlll .wi
ny pozv;·ol.i na dalszy udział w pra<:y i zy 
ska.eh. 

Tymczasem Cią:iikoWska. mimo kiJkakr<>t 
nych prób Stro:pga - pozostała nieprzeje 
dnana. Takie stanowisko wspólni>Ci2lkii wy 
wylało w St.rongru. ~acz i niesłychaną de 
presję, pod wpływem ktÓrej post.am.owił on 
ze sobą sklończyC. 

Po nocy spędzonej na ulicy, młody cd<> 
wiek wszedł do hoteru Paryskiego i tu ka 
z.al sobie dać numer. 

Znalazłszy się w pakoju. Strong napi
sał w kalendarzyku kiesz<>n.kowym list do 
rodziny, oświadcza.;ąc, iż sam odbiera so
bie życie, a na Ostatnh?j stronie kałendarr.a. 
zd • n.-,,.M!-.- .,..""'11..' k-L•et; Ilf ait11e: ,, ... c~m ws ... ,,.„ ...... 1e u-ut y. 

Po tym tragicznym. wykrz-y&ndku Strong 
!'t'Z'ył<"fyt oobie l"~\ nlwer do skroni i wy
strzelił. Strzał był celny. 

kiego i sekty marjawickiej. 
'Pertraktacje trwają, jednak o 

ieh nie można jeszoze diziś nic ko 
powiedzieć. PeWtnem się natomiast 
że syin p. Suchestow otrzyma chrz 
ściele katolickim, nie natrafiając 
szkody, w spełinienfo życzenia sw 

Rabinat zachowuje w ty:m wyp 
wściąigHwą neutralno~, ogranie 
jedynie do zawiadomienia sta 
Drohobyczu i to ty~ko wówczas, 
Suchestow przestanie pładć skł 
rzecz gminy żydowskiej. Wówc 
nie skreślona z czł<oI11ków tej gmin 

Ceremonja „hajrem"t .j. wykl 
nagodze p;rzy czarnych świecach, 
cie 9 ra.binów me grozi p. Suchesta 
ki nie zechciałaby zjawić się sama> 
cie w synagodze. 

Pani Suchestow p0zostaje nad 
toninie w pałacu ks. Michała, w 
rze gościa i narzeozonej. 

Od 30 listopada gość ten jest wj• 
prawosławnego, co w tej okolicY! 
jęst praWidziwym ewenementem 
scowej ludności. 

- -:. ·' '• . ... . . • "" ~ „ ~, . ' „~ . ' . ; 

s~vczETensze 
lubią bardzo panie, 
bo są dobre 

i 

Pijane dzieGko na 
NOWY SĄCZ. Rrzechozący 

jową w Nowym .Sll!czu zauważyli 
cłiodniku dziewozynkę lat około 
s·prawiała wrażenie nieprzytomne 
· Przeniesiono ją do pobiiskieg: 

a zawezwany lekarz usiło~1ał 
ją do przyitomności. 

Jakież było m.ziwienie vmr;ys 
dy lekarz stwierdzi.ł, że dzi~ko 
się w stanie zupełnego opilstwa. 

Jak się okazało, dziewczynką 
Stefanja Ogorzałek, sierota, na 
niu swych -krewnych, która ko 
nieuwagi domownilków wypiła 
fi'ość wódki, poczem wyszła na 
wskiutek nadużycia alkoholu 
tomność. 

Kto może ubiegać 
o· rentę sierocą 

O rentę sierocą Po robotniku 
się mogą dzięct pO ojou lulb ma 
zmarfy l'Obotnik · (ojcfec 1ub ma 
rał w chwili śmierci rentę in.W · 
p1.1zebył w ubezpieczeniu 200 tyg 
kowych po 1 styczniu 1934 r-

Renta sieroca należy się c 
żej 17 lat, a dziewczętom pon„ 
życia. Sierocie, mają.oeej powyżej 
18 lat przysł~je praW'O do 
cej tyliko wówcizas, jeżeli jest ona 
cie niezdolna do pracy, a niezdoln 
v."Stała przed osi.ąlgni.ęciem tego 

Roszczenia o renty sierocej nał 
szać do miejscowej ubezpiecza1ni 
nej. 

Nie odkładaj do jutra, 
· ale jeszcze dzisiaj 

ofiarę na „Pomoc Zim 

CUKRY i PIERNIKI tylko od FELIKSA TENSZER 
• 
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Po wizycie ntin. Delbosa w Polsce 
Jizyta min. Delbosa w Polsce 
iegła końca w atmosferze wzra
cej serdeczności, a końcowe jej 
nty - polityczny, w formie ko

. ikatu urzędowego o przebiegu 
• ów warszawskich, oraz uczu
ły- pielgrzymka ministra spraw 

~ nicznych Francji do Krakowa, 
miejsca, w którym spoczywają 

· esne szczątki Tego, który był 
rcą sojuszu polsko- francuskiego 
lwa akcenty końcowe, stanowiąc 

.ae jej przebiegu zakończenie 

V· 
'edy prasa polska, niezależnie 
swych odcieni politycznych, je
Iowo gerąco witała gościa z Pa
l podkreślano zgodnie, że celem 

h przyjazdu nie jest załatwienie, 
też omówienie jakichkolwiek 

v średnio aktualnych spraw pol
francuskich. Wizyta, której spon
:znie i w Polsce i we f rancji 
o określenie «odwiedzin pr2y

u przyjaciół• dała jednak 
bność dokonania w niezastą
m osobistym zetknięciu prze
wszystkich aktualnych zagad

politycznych, a przecież czasy 
d<ie, że ministrom Delbosowi i 
wi napewno tematów do roz-
nie zabrakło„. Komunikat urzę
podkreśla zresztą, że min. 

s odbył rozmowy nie tylko z 
nikiem polskiej polityki zagra
j, ale z cpolskimi kierowni-

1 ·i cr:ynnikami> - ściśle zaś: -
1 awiał z Panem .Prezydentem 
iej, Marszałkiem Smigłym - Ry

~ · premierem gen. Sławoj-Skład
, iim i bodaj wszystkimi człon
rząau polskiego. 
Delbos oświadczył przedsta
m prasy, iż zetknął się poza 

i.cz bodaj wszystkimi najwybit· 
mi przedstawicielami polskiej 

z współczucia, panie dokto.nze ! 
ała pani śniewska. 

wlz kobietą sam diabeł się nie dogada! 
:: lał szorstl~o. -. Do?r.anoc ~a.ni ! , 
, zył raJtU9>natn1, usc1snął aeJ dłon 

~- ' 

.~ni ~niewska zamknęła za nilm drnWi 
Slo zamyślona udała się powolnym 

!In do zielonego salon~ku .. 
troczyła próg i oparła się o ścian~ 

u że się nogi pod nią uginają; ipodnio 
~e Jbko dłoń1 przylkirywająic usta, z któ 
b.) lamiast okT.zyilru przerażenia wydarł 

stłumiony jęk. . , 
: ski siedział na fotelu w nienaitural· 
a pół leżącej pozycji ·z głową piize-

na bok; jego twarz była woskowo 
ej tego ko1oru, prawa ręka zwisła bez 
j poza poręczą fotelu, lewa ro~i,ęła 
lty llkę, palce zacisinęłYJ ibez IiUChu, jak 

kuta do miejsca prizerażeniem, po 
• ·róci.ła się, wyszsła zatacza2.lj~ się 

wi dpokoju1 zebrała wszystlkie siły i 
le· prędiko po schodach .na dPł w na· 

że jeszcze dogoni lekarza. 
kilkunastiu seJrundach ~al:azła się_ 
kamienic~ i stojąc w le'kkiej sukien 
. Zaśnieżonym chodni:kiu, rozgląidała 
Dezradnie na wszystkie strony, 
V.Cie w odległości dwudziestu killku 
ł\I/ dostzegła schyloną nieco postać 
~go, zbliżającą si~ do paru taikoo

ll ła rogu ulicy Piusa i Alei Uda.z;dlow· 
Podni·osła r~kę, eos klrzyiknęła, ~cz 
nie ssłyis.zał widociznie __, otiworzył 
i, ·wJSiadł i po chwili samochód ru 

elity intelektualnej, reprezentantami 
wszystkich kierunków politycznych. 
Powiedział min. Delbos, iż zdołał 
się w toku swych rozmów przeko
nać, że csojusz polsko-trancuski tkwi 
głęboko w sercach i umysłach spo
łeczeństwa polskiego>, że jest «Rie
wzruszony>. To prawda, całe społe-

czeństwo polskie zaświadczy z ra
dością, że odczucia min. Delbosa 
ściśle edpowiadają rzeczywistości. 

Rzecz prosta, że po ponownym 
stwierdzeniu takiego stanu rzeczy 
i po omówieniu szerzej zakreślonych 
ram zagadnienia Pokoju wersalskie
go, doszli ministrowie Delbos i Beck 

la froncie politycznym 
CZY ROZLĄJM 
W. STRONNICTWIE NAROOOWYIM. 

Jak się dowiaduje Ag, „Ęcho", w zwią,z 
ku z tinu<linościami wewnętr<znymi 1 jakie 
,przechodzi to Stronnictwo rozeszły się po 
gołski '", sferach po1ltyC'74lych, jalkoby g)ru

pa l<udzi .zibli:żonych ao prof. Rybarslkitego, 
miała wystą,pić z tego stronnictwa ,i .zigło~ 
sić swoje przystą,pienie do stronnic,tiwa 
Pracy. 

NOWE PISMO CODZIĘNNE. 

Jak się dowiaduje Alg. „Echo" w gmud 
1niu b.r. ukaże się nowe pismo codzienne 
pod reda-keją naczelną p. Stachurski~o b. 
komendanta Legionu Młodych. 

Pismo to będzie organem Zwi~u Le
wicy Patriotyc21nej. 

WJALNY ZJAZD 
ZWIĄZKU OFICERóW REZERWY. 

Jak się dowiaduje Ag. 11Eeho"1 obrado 
wal w WarsizawJe Zarząd Główny Zw. Ofi 
cerów Rezerwy na którym m. in. uchwała 
mi postanowiono zwołać Ogó.i.nopolSki 
Zjazd Oficerów Rezerwy w maju 1938 r. 
do Lwowa. , \_ . _ ,_ 

BOJKOT JUż SIĘ ZACZĄL. 
Ag. „E.cho" infor1muJe: .w zwią2Hru ·z nad 

chodzącymi świętami Bożego N arodizenia i 
wzmoanioną frekwencją 'kupujących ir<>7i>o 
częło się w Warszawie i okolicach podmiej 
skich pikietowanie sklepów żydowskich 

przez oddziały giruiPY. 0.N.R.-wskkh. W 

całym szereg1u miejsc doszło do zakóc:enia 
spokoju publioznego, który .został sprężyś 
cie przywirócony .przez organy jp<>licyjne. 

ZJAZD 
' . 

KOMBATANTóW ŻYDOWSKICH. 

J'~k się dowiaduje Ag. „Echo", w Kira 
kow1.e obradował Zjaizd Komlbatarutów źy
dow;skich, który zaszc.zycił swą obecnością 
wicemarE.iZałek dr. Kwaśniewski oraz na
desłał list z życzeniami b. premier Jęctrzej 
Morac1zewski. 

M:ONARCFllśCI 

l\"IE M1A.J Ą SZCZĘśCI.A. 
Jak się diowiaduje Ag. 11Echo", Zwią

ze1k Monarichistów Polskich złożył poda -
nie do Komisariatu RJzą,du o legaliiza.cję te 
go Stowarzyiszenia na co Komisariat Rizą 
du odiPowiedział odmownie. 

Niezrażeni tym Mona.rchiści odwołali się 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, je 
dnak i tu podanie ich załatwiono niepo 
myś:i:nie. ~ _ i \.. _ 

CZY WSPóŁPRACA ?. \ 

A.g. ,,Echo" informuje: W zwi~u z za- -
ta11gami pomiędzy pracownikami gastrono 
m·~cznY,mi, a pracoda:Wcami akcję pracow 
n~ków p.rowad!zą, wspólnie Klasowe Związ
ki Zawodowe i Zw. iZw'iązków Zawodo
wych. 

Jest to objaw konsolfdacji tych d'\\uch 
organizacyj robotniczych na terenie War 
szawy. 1 , 

@J~~~~ Ąrno Alexander ~~CAi!lllfJ~~ 

~ 10 

I DLA: MATKI I 
(Powieść kryminalna) """'""""""""""""'"_J ~~~~~ 

szył, wymijając powoli przed nim stojące 
wozy_. , . 1 

Pani śniewska pobiegła. Było ślisko, pa 
dał śnieg, mięklkie zimne płatki kłady się 
na dej włosy, twa.r.z i odsłoniętą iyję. Jaik 
pnzez mgłę wid.ziała ki:llku ludzi w ciep -
łyich ~utrach1 któr.zy się zatrzymali ·z cie
kawości, przyczem aini jeden się nie ,ruszy'ł 
by zaofiarować swą pomoo. 

Tymczasem samochód ·znikł ia rogiem. 
Pani śniewska kir.zy1knęła rOZipaczlti.w.ie po 
raz ostatni, zatoczyła się i aby nie paść. 
oparła się 0 muT. 

Nie wied!ziała dobrze. co się stało póź -
niej. Gd!Zieś daleko rozległy się ositre trele 
gw~zdtka •policyjnego. Potem uisłyszała wo
kół siebie głuchy gwar i wreSlZC'ie jakiby 
przez ciężiki sen dotarł do jej świadomoś
e1 czysty przyjemny głos mę.ski. 

- Proszę pa:nii., już zatrzymałem samo 
chód ..• ale ·pani drży iZ zimna ł 

Ujrzała. jak wysoki, jasnowłosy -czło -
wiek zdjął 1pośpiesZnie płaszcz, natiZUc:ił go 
jej na plecy i uCIZUła rpo chwili, że ją -0gar 
nia óżywc:ze ciepło. Podniosła oczy; i zo
baczyła pochylonego nad nią wystraS)ZOIIle 
go lekarza. , , 

- Co się stało ?i - zaip~tał Gr~.LSki o· 

chryJPłym głosem. 
Chciała · oc:l1Powtiedizieć1 wytłumaczyć, 

k11zy~ąć1 looz :zamia.sit tego wyikl11ztusiła z 
.trudnośoią tylko kilka ledwo zro2Jllimia -
łych dźwięków. 

- Mqj m~ ... prędlkia „. 
. ' 

Widziała jeszcze. że doktl:ó~ Gyl:ski skie 
rował się ku kh domowi z pośpiechem, na 
jaki go stać było. NagJe doz.nała wraże
nia. że upada-w nzeezyw'istości .silne ra -
miona męskie u.niosły ją dak Jeikiką zabaw 
kę. Pir.zYllllknęła oczy, jej całą postacią 
wstrząsnęło ciche łkanie : Głowa opadła 
be·~Hnie '"1 tył i zatrzymała .się na czyimś 
ramieniu. N a jedną chwill~ ogarnęło ję u-
czucie glbokiej ·błogości. · 

- Dziękuję ... - szepnęła itaik oi'eho1 że 
tego n~kt nie mógł1by ułsyszeć. 

l on też nie •UsłY's·zał ..• j, I • I 

V. ' 
Komisarz Jarowy w.niósł na pół in:iep:rizy 

tomną kobietę do jadalni i położył na ko 
z~ce. Parę nnfout leżała i:nieruchomo, na 
popielatych włosach połyslkiiwały kreipellki 
stopniałego śniegu. Potem zaczęła d'r.zeć 
jak w febrze. Jarowy zbliżył silę i okirył 
ją swoim pfa~zem. Nie o-twierają,c: oQZU, 
podzi~kowała mu ~edwo dostmegalnY}m u-

do przekonat ia, któremu dali wyra 
w końcowym ustępie komunikat 
urzędowego, mówiącego, że cob 
ministrowie ~ praw zagranicznyc 
stwierdzili ws ólną wolę prowadze 
nia we wsz stkich dziedzinac 
ufnej współ racy, która zgodni 
z interesami i c ążeniami obu naro
dów ma na ceJu odprężenie ora 
stabilizację stos~nków międzynaro 
dowych>. 

W-ydaje nam s1:.ę, że użycie okre 
ślenia «ufna współpraca» oddaj 
najlepiej atmosfer~. jaka ostatnio za
panowała w stosunkach sojuszni
czych polsko ·francuskich. Czynnik 
wzajemnego zaufania- to jest... >ta, 
co najważniejsze». Wiele niepotrzeb
nych tarć, wiele nieporozt:tmień, któ
rym opinia polska przyglądała się 
ze smutkiem, nie byłocy się wyda
rziyło, gdyby . w niektórych wypad
kach pewna część opinii francuskiej 
stale zachowywała uf n ość w szcze' 
rość polityki polskiej wobec f rancji 

Nie chcemy jednak powracać do 
rzeczy przykrych, tym więcej, że 
można je na szczęście zaliczyć do 
przeszłości. Opinia polska jest prze
konana, że po zeszłorocznej wizycie 
Marszałka Smigłego-Rydza we Francji 
po nawiązaniu nici serdecznej przy
jaźni i współpracy pomiędzy min. 
Beckiem i Delbosem, wreszcie po 
właśnie zakończonej wizycie min. 
Delbosa - stosunki polsko -francus 
kie weszły na stałe w okres szczę
śliwego rozwoju, który znamionować 
będzie wzajemna ufność, wzajemne 
zrozumienie sytuacji, w której każdy 
z obu krajów się znajduje i wza
jemna dobra wola kontynuowania 
wysiłków,:zmierzających do uzyskania 
odprężenia i stabilizacji stosunków 
międzynarodowych. 

śmiechent 
Odwrócił się, podszedł wolnym klukiem 

do okna, wet:kiilął: dłonie w kiieszenie mary 
na11ki i patrzał przez szybę na wielkie płat 
ki śniegJU1 spadające na ziemię w miięklk.im 
wirowYm locie. 

N a jego twarzy j~zcze można było clio~ 
strzec ślady szczególnej przyjemności, któ 
ra go napełniła, gdy wrzią.ł w 'ramiona tę 
kobietę. aby ją tu .zanieść. 

Jak świaitło znika stopniowo na niebie 
wiiecz·ornym, tak w nim gasło to IUCztl(!ie 
i wtkrótce na jego twarzy ukazał się wy
raz skupienia i niemal ponurego zimna. 

Poznał ją. Była tą właśnie 'Ęobietą, k.tó 
rej poszukiwał z .głuchym niepokojem, dla 
której się 7ltlałazł o tej poll"'Ze na uliicy Piu 
sa XI. · 

Wystudiował jej twarz z fotografii ze 
wszystkimi szczegółami. urt:riwali.t mocno. 
jej r'YSY w pamięci - rysy twarzy piękne 
go. i'ec.z :niebezpiecznego wroga. 

Nagle przyipom1niał sobie ostirzeżenie Nie 
dźwiadowskiego pr.zed układaniem zby.t Po 
hop;nych i .priedwczesnych wnioSlków. Przy 
znał się w duchu, .że w rzeczyw.isitości nie 
miał w ręku żadnych dowodów, iż ta ko· 
bieta p.rzyozy;niła się czymkolwiek do śmier 
ci Borew'i.cza. Czy znalezienie przy nim 
fotografii miał prawo UJWażać za poszlakę 
przemawiającą na jej niekorzyść ? Ocrly
wiście, że nie... A jednak nie mógł się po 
zbyć osobliwego uczucia niep-Oikoju, podo
bnego do instunkitu izwierzęcego, kltóry o
strzega p.rzed niebe2lpieozeństwem. 

(Ciąg dalszy 1nast~i). 

:~ ..................................................... „ ..................................... „ ....... „ .... „ ...................................... . 

r ·as odńowić prenumeratę za m. grudzień 
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ska Otwarcie nowoczesnych dróg w powiecie 
I piotrkowskim 

---.-0 _.Min. płk. Ulrych .w Piotrkowi 
Piątek to rudzi eń 

6.5 Pieśń: lfKiedy ra e"; 6.20 Glmn.; 
G.40 Muzyka; 7.00 Dzie nik; 7,18 Miuzyka 
8.00 Audycja dla szkół. 

1.15 Aud. dla szkół: , Chrzciny w Loibzo 
wie"; 11,40 Gra Gas,pa11 Cassado ( wiolon 
czela); 11,57 Czas i hei ał; 12.03 Arudyoja 
południowa. 

15.30 Wiiadomości : oSipodaroze; 15.45 
Przegląd vrydawni.Cił:Vf g.wia,zd;kowch dla 
dzieci; 16.00 Rozmo\\1a z chorym.i; 16.15 
Wal'ce i serenady; lf.t50 Pogadanka; 17.00 
Pogadanka; 17.10 U:two·ry wokalne; 17,50 
Przegląd wyidawnidw; 18.00 Komu:ni!kat 
śniegowy i wiadomqści siportowe; 18.10 Ze 
społy wokalne w operetkach; 18,35 Au.dy 
CJa dila wsi; 19.00 „Pieśni poddasza" 19.30 
Nieznane pieśni ludowe śląs'k.ie; 19.50 Po 
gadanka; 20.00 Koncert s~fioniemy; 22 
50 Dzienniik i KomUil'ikat meteorołogicz· 
ny. 

W ub. środę o godz. 13 m. 30 minister 
komunikacji plik. UJrych, wiceminister Pia 
secki i wojewoda Hawke - Nowak wraz z 
itowarzyszącymi im osobami przylby;Ji do 
Piotr1k0wa, aby zlustrować tlrogj w powie 
cie i na terenie miasta. 

Pan Minis ,ter Ulrye!h 

został powiitany przez s~alery organiza • 
cyJ i rzesze mieszkańców pmy hramie try 
umfalnej (ul. Łódzka), gdzie dlOkonal ot
waircia odcinlka nowej drogi. 

PowiJtał p. Ministra ,prezy,dent miasta 
Piotrkowa .p. Fiszer, k!tÓry podk·reślił doiro 
bek miasta w dziedzinie pracy na ter.enie 

Od 15-22 grudnia . 

wielli lier1asz żeńs~ie10 oiizialo zw. Strze1eeli110 
Szczeg61y wkrótce podamy! 

-

budowy nowych nawierzchll1i, łą.c.ząic 1J 

nienie budowy dróg z problemem li 
cji bezrobocia. 

Dalej .zaZmaczył, że budowa dróg · 
tyrko na celu rozładPwania beizrobo · 
le posia·da 2lnac:zenie w · kierunkiu po 
nia życia p0d względem gospoda.roi 
mysłowym i obironności klraju. 

Temipo .prac z ro1ku na rok jest ż 
w ciągu la.t 3-ch samorząd b. wiele 
bił. W imien~u Ludności ,powiatu 
rolnik p. Pi·e.ch. 

Odpowiediział na powita.nie min. 
~asz!łijąc krótkie prizemów.ienie, w 
irym .w .serdeC'l2lnych, szczerych sło 
podkreślił uik!ształJtowonie w społe 
wie zro~umienia dla wairtości spraWJ 
1dowy nowych dróg, wskazmjąc, żer 
miarę .sił przyjdzie ludności wsi .z p 
a by do każdej z nich doiprowad:zić pi 
Citog\. 

6-lecie cbórn „Lira" · w Piotrkowie Pan Miinister w berz.;pośredrriej ro 
z robotn~kami. i kolejarzami WYiPytyw 
o waru.ruki materialne, wskazując na 
nie ;rządu do polepszenia bytu całei 
ności w Polsce. 

Ciesząca się zasłużoną sym1Paitią społe 
czeństwa piotrrkov."Skiego chór „L~ra", ob 
chodził 5·i:ecie swego istnienia. 

Na tę intencję w kościele po-Jezuickim 
odprawiona została uroczysta su,ma, pod
czas której Znakomi•ty ten .zespół w ;peł -· 
nym sv1rym składzie wykonał z właściwą 
sobie maestrą, szereg głęboik.ich utworów 
rel1gijnych pod kierownictwem. dyr. Wł. 
Celejowskiego, wielce zasłużonego n.a po
lu krzewienia kuLtury muzycznej na tere
nie ziemi 1piotrk0Wiskiej. 
Okolicznościowe kazanie ·o w.ielki:ch za· 

ług.ach chóru „Li.ra" wygłosił ks. prefeM 
d11

• Rogowski. 
W południe w lokalu Z1Wią2'ku rezerWi1s· 

tów odbyło się nadzwyczajne walne zeb!ra 

Nowy dyrektor Zjejnoczo
nych Przeds. Miejskich 

W tym tygodniu przybył do Piotrkowa 
nowomianowany Dyrektor Zjednoczonych 
Przeds. Miejskich p. Eugeniusz Majkowski 
z Warszawy. 

Nowy dyrektor Z. P. M. posiada ukoń· 
czone wyższe studia handlowe CW. S. H.). 

Pożar w Piotrkowie 
Przy w. Łódzki.ej N.r. 213 spalił się dom 

stanowiący własność p. Ma,rianny Tarn.ow. 
:.'\ki ej. 1 

Straty \\)'noszą zgóry 1000 złotych. Po 
żar powstał od isikiry komina. 

nie pod przewodnictwem dy:r. Celejowiskie 
go. 

Podczas zebrainia wręczono dyplom pre 
zesowi p. Józefowi Waleckiemu w u.zna
niu za pracę przy organiza~ji chóru, ofia
rnjąc j.ednoc~eśnie godność członka hono 
rowego towa:r:zystwa z artyistyc1znie wyko 

nanym abbumem z acLpowiednią dedyka -
cją. . 

Po zakońozeniu obrad nastą.piło zebra-
. nie towariZyiskie, gdzie w ciągu kiJlkJu go · 

dziin mJ..le wspominano dawne chwile i po 
ruszając jednocześnie aktualne zagadnie
·nia kuH:uraJneg'o Piotrkowa. 

Olbrzymi proces ·dostawców 
ntateriałów aa roboty publiczne 

Na dzień 21 grudnia rb. Sąd Okręgowy 
wyznaczył termin rozprawy głównej prze
ciwko Erwinowi Langemu, Hieronimowi 
Rybakowi i inn. oskarfrnych o fałszer· 
stwa dowodów, popełnione przy dosta
wach materiałów na rcbotv publiczne, 

prowadzone przez fundusz Pracy w Piotr· 
kowiP. 

Na rozprawę, którą rozpisano na całv 
dzień, wezwano kilkunastu świadków spo· 
śród urzędników i funkcjonariuszy Zarzą· 
du Miejskiego. 

Sprawa Riedel contra Rudziński -
odroczona 

Na wokandzie Sądu Okręgowego jako 
odwoławczego, znalazła się sprawa z o· 
sk:rżenia prywatnego p. Boi. Rudzińskie· 
go, . b. sekretarza Związku Rezerwistów 
przeclwke Prezesowi teiże organizacji p. 

nego - sprawa znalazła się w Sądzie 
Okręgow\m, który w dniu wczorajszym 
odroczył rozpra11. ę na inny termin. 

Z Piotrkowa cały czas jadąc no 
gą udano się do Tomaszow!l Maz. 

Na pomoc zimową 
Urządzeni w dniu 5 bm. sta 

Sekcji Finansowej Powiatowego 
telskiego Komite•u Zimowej Pomocy 
robotnym w Piotrkowie zbiórka 
prz\'niosła dochód w sumie zł. 
który całkowicie przeinaczony zo 
pomoc zimową dla bezr()botnvch. 

,;l<ometv i meteory"i 
Staraniem sekcji kulturalno oświ 

rr uzycznej koła przyjaciół gimnf; 
państwowego im. Bolesława Chr 
w dniu 12 bm. o god1. 12 w auli 
zium dr. Mieczysław Kowalczewski, 
stent Politechniki warszawskiej 
wykład n. t. •KOMETY i METE 
Wstęp na wykład bezpłatnv za oka 
zaproszenia. · 
Wykładem tvm sekcja kulturalno· 

towa rozpoczyna szereg wykładów 
brno·naukowych. 

Gustawowi Riedlowi, v.dyrektorowi Ubezp. ~~ ~~~~~~~~~~~~~~ 
Społecznel w Piotrkowie. I K ł ł „„„„„„ 

Jak to naszym .Czytelnikom wladom o wla ' SI uczne AL B UfM y 
Sąd Grodzki uniewinnił p. Riedla z za· w du:!ym wyborze 
rzucanego mu oskarżenia o zniesławienie Polna 5 m. 4. I 
l obraze Ru.dzlńskłego. , 

Naskutek apelacji oskar!yciela prywat· 

„„„„„„„„„„„„„„„ ...... „„„„„„~„„„„„ ... „„ ... ·· oo FOTOGRA 

„Człowiek, ·który cudem .żyje" ... już nadeszły do firmy 

„A. PAŃ S 
---- UL. LEGION 

W dniu 18 lipca rb. odbywała sle za
bawa we wsi Rokiciny. W trakcie zabawy 
doszło do zwady miedzy Józefem Jałmuż· 
ną a Janem Wielochem, który w .trakcie 
bójki na pięści, uderzył przeciwnika w 
twarz. 
Jałmużna poprzysiągł przetiwnikowl 

zemstę I w tym celu zmówił sie z Włady 
sławem Sońtą, aby ten ściągnął Wielocha 
w ustronne miejsce, gdale krwawo roz· 
prawi się ze swym antagonistą. To też, 
gdy Wielocha zwabiono w odległe i ciem
ne miejsce, Jałmużna rzucił się nań, po· 
czął go bić, kopać, a następnie zadał 
Wielochowi straszne uder2enle nożem w 
brzuch, przebijając mu żołądek. Wielocha 
odwieziono do szpitala, gdzie lekarze o· 
rzekli śmiertelną ranę, licząc się z rychłym 

zganem rannego. 
Tymczasem Wieloch sprawił wszystkim 

nlespodziankt: i •wylizał• się z ran. 
Jest to wypadek, zwany w jezyku le· 

karskim •cudem•. 
Józef Jałmużna i Władysław Sońta za· 

siedli wczoraj na ławie oskarżonych przed 
Sądem Okręgowym w Piotrkowie, który 
skazał Józefa Jałmużnę na 3 lata wiezie· 
nla; Sońte - uniewinniono. 

Powództwo cywilne, które , wnosił po· 
krzywdzony w wysokości 600 zł., tytułem 
szkód materialnych i moralnych, powsta· 
łych wskutek zajścia, Sąd pozostawił bez 
rozpoznania. 

Przewodniczył rozprawie Wiceprezes S. 
O. p. Mieczysław Michalewski. Oskarżał 
podprokur. p. Filipkowski. Obronę wno· 

sili adwokaci: Walosiński i Neweła; Po" 
wództwo cywilne - adw. Land,;berg. „„„„„„ 
KINO· TEATR 

/\S 
PL. NIEPO· 
DLEOŁOSCI 2 

włdc. 

Konopińska 
I f iaskowska 

. (j. e.) 

- Dziś i dni nast~pnych. 

Jan Kiepura nailepszv tenor świata 
Marła Eggerłh słowik ekranu królowa wdzi~ 
stworzyli dla milionów widzów i słuchaczy arcydz. filmowe 

C·ZAR CYGANEAI 
film uśmiechów i łez, 'radości i smutku, miłości I t~skno 
Reżv:eria: Geza de Bolv.uv - mistrz wśród reżyserów. 

NAD PROGRAM! Aktualności śwJ•ła I ,.dodateł 

Dobre ------
i tanie OBUWIE w sklepie 

Piotrków, 
W. Z -IELINSKIEd 
Sieradzka li 
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biórka na gwiazdkę d. la dzieci Ci.7e~;:::::-
gwiazd kę 

w Piotrkowie . zrobić radość-
zap0wiada Komitet Pomocy Zimo

nia 19 b.m. w Piotirkowie odbędzie 
iórika świąiteczna. Ki11ka dni śWliąt 

~'.'O N arodizenia, stM1riają przed Komi 
szczególnie trudne zadania. W te 

iedy ogTomna większość obywateli 
je, stairając się spędzić c:zas, odpo
'o do swych moż11iwości, najprźyjem 
ie można pozostawić swemu loso
h, którym w te dni grozi zimno i 

Zapomnienie o nich oznaczało by nie 
ianie moralnej s.tronY akcji pomocy 
przecież ma lud~ podtrzymać nie 

~ materialnie, ale i na duchu. 
tego koniecznością jest roztoC'zyć 
iwą opiekę nad rodzinami bezrobot

' dać im dostate~rną ilnść żywności 
. pomyśleć o ciepłym odzien;u i o

l dla dzieci o jakichś drobnych lako
, dla nich. Dbając szezególn1n o dzie 

amy otuchy i wiary w lepsze jutro 
~ m. 

speł<nienia tego zadania konieczne 
ecJalne, poza normalnym miesięcz
ludżetem, środki finansowe. Musi ich 
~e, aby starczyło dla wszystkich bez 
:nych. Będąc więc w dniu zbiórki zmo 
„ ane wszystkie zrzeszenia młodzieży 

•h wojs1kowych do z;bierania datków 
I\\' kweście weZIIIlą wyłącznie przed~ 
ele społeczeństwa. 

sta.tni.ą niedziel'ę przed świętam1, -
wszyscy będą robili zakupy świą
Parę groszy nie usz;czupli tych za -
Dla każdego zaś bezrobotnego .bę 

~nak moralną .pociechą to, że u kat 
acają.cego do dom:u z paczkami zo 

• żetonik - znak, że ten człowiek 
ił się swym datkiem do tego, że 

zrobotni mieli „gwiazdkę" ! 

zą ogromnego, moralnego @acze-
• oby także i to, gdyby u nas, podob 

się to gdzie indzie dzieje, przedsta 
władz wzięli czynny udział w zbiór 
ulicach Piotrkowa Powinni się uka 
puszkami p. p. starosta, prezydent 
i t.p. 
teresi.e państwa i społeczeństwa, w 

.jsie wszystkich obywateli bezwz,glięd 
r , aby z oka.Zji świą.t wzrosły uc:Ziu -
nJZności między ludźmi.. 

Nie trzeba dopuścić, aby śvdęta, przez 
nasze zaniedbanie, podkreślały dobitni.ej, 
niż w dnilll powszedlilim różnice, jakie ist
nieją między 111ami z racji tego, że ieden za 
rabia, a drugi pracy dostać nie może. 
Należy zrobić wszystko, aby dni te nie 

rod.ziły w duszach ludzkich raz.paczy i za-

wi.ści ! Szczególniej w duszach d2li.eci. 
Dziecko głębiej odczuwa. W~omnienie 

bólu pOZostaje często na całe życie, paczy 
charakter, zaważy na ustosunkowaniu do 
1 udizi i zjawisk życia. 

N aka.z pomocy - pły!nie z myśli o Jut 
rZ~. , ,j 

kup słodycze i pierniki 
u fi. Tenszerta „„„„-„„„ 

„„„„„„„„„„„„„ •• „„ ............ „„„„„ ... „„ ............... . 

·ie bę zie głodnych w Piotrkowie i powiecie 
Ciężki karabin ·tnaszynowy dla Arntii 

Odbyło się w Piotrkowie nadzwyczajne 
zebranie związku Legi0J1.istów i Peowia -
ków pod przewodinictwem prezesa posła 
Jana Drozd - GieTymiskiego. Do prezy -
d.ium zaproszeni zostali p.p.: Fr. Rajpo~d 
wiceprezes Zw. Legionistów i Jopk.iewiice:, 
prezes POW. Obowiązki seikretama pełn1ł 
p. St. Hebda. 

Poseł Drozd - Gierymski wygłosił diłiuż 
sze przemówienie na temat aktualnych n 
gac:Lni.eń poMyc:zmych, społecznych i gospo 
darczych, związanych z uchwałami zjazdu 
Legionowo-Peowiackiego we Lwowie, o
raz ostatnich odpraw w Warszawie i Wi1 

W toku obrad zgłoiozono ze strony zarzą 
dów Zw. Legionistów i POW. dwa w:nilos 
ki. Pierwszy apeluje do członków zwiqZ 
ku oraz sfedeTOWanych b. wojskowych, a
by wz'.ęli jak najwydatniejszy udział w 
akcji pomocy zimowej, aby na terenie mia 
~ta i pow~abu nie było głodnych. 

W drugim wniosklll, zebrani w myśl wska 
zań Naczelnego Wiodza, uchwalilli ufundo
wać ciężki karabin maszyino-wy, z pełnym 
rYUEZitunkiem, jako dar ludności miasta i 
powiatu. 

W tym ce1u powołany zostanie specjal 

. ny Eomitet fundacji spośród 
sfederowanych. 

Następnie wysłano dwie depesze: do 
Marszałlka śmigłego - Rydza i pułk. '.A6 
ma Koca, nacz"elnego komendanta zwjąz 
ku legioniistów i b. '.komendanta POW. 

Na tym Qzęści ofriajalna i Uiro~ 7JO'" 
stały zrukońozone. 

W toku da}$.zych obrad poseł Drozd-Gie 
ryms.ki udzielał wyczet1Pujących wyjaśnień 
na poruszane przez uczestników sprawy. 
Postanowiono podobne zebrania urządzić 
w miarę potmeby. 

Odśpiewaniem I Brygady zakończono ze 
braillie, w którym uc.zestnieeyfo ponad 200· 
Legionist&w i Peowiaków. 

Bandyta zabity 
podczas pościgu 

t'1' Policja .z posterunku Su1mierzyce pad 
~;a c.zas pościgu zastrzeliła poszukiwanego o 

dokonywa.nie napadów rabunkowych Ma
rian& Marszała, mieszkańca wsi Zawadzi
ny gm. Kil.eszczów. 

Przy zabitym Zillaleziono rewolwer i na 
hojL W tymże pościgu został raninny 
Zygmunt Ziełińsk.i, mieszkaniec ~ri.e -
rzyc. Ziehński zbiegł. Pośeig za rum trwa 

Jr. LUFT Piotrków Tryb., Słowackiego 1. Tel. 14-95 
NA SWIĘTA! 

7 . I"' • • _.: • „. f' . ·~· . ''i .--·. • ·: , :, -,~ .... • .,. ' • • 

TOR'BV 

tastrola samochodowa pod Piotrkowem 
~ ' 

3 osoby ranione 
prywatne, prowadzone przez Wil 

Frydrycha. zam. w Lodzi przy ul. 
iej 6 na szosie Piottków - Lódź w 

wsi Pieńki - Kat1li.ńskie, wskutek 
'ęcia oPOt:.y stoczyło się do przydroż 
~ i wyiwirócilo się. 

liród pastierów Wi'l:heilm Frydrycłi, 

'I , "·· ,_ , , , . . I~} 

OBRE Piwo· 
KOCIMSKIE 

W RESTAURACJI 

B. WAGNERA 
róg Piłsudskiego l P. O. W. 

NAJTAŃSZE 
1 zakupu efektownvcll i trwałvch 

~ I TECZl!K skórzanych w sklepie 

' urmy „A. Pański" 
Piłsudskiego · 56. róg Legloa6w 

.,wr. 
dlll ,rezut na gwlazdke. 

Er.na Frydrych i Edyta Janke doznali lek 
klich obrażeń ciała. i po udrLiclemu pomocy 

lekarskiej w S2lpitalu w Piotrkowie odje ~ 
chali do Lodzi. 

„„„ ... „„„„„„„„ ... -=„ a 

i HOlł~ (,Qf'łTltiEtiTl\L I 
I Wars'!'awa, .ul. Marszałkowska84, łeb95844 • 
• naprzeciw dworca głównego I I ~ obok przystanku tramwajcwego 

I 
- - - - i autobusowego I 

W poleca POKOJE JEDNO i DWU OSOBOWE o:;iskiej cenie. W 

Porada lekarska przez radio 
uratowała oko oficerowi marynarki 

Gl:>YNIA. W ezasie ostatniej podróży 
statku handfo.wego „Cieszyn" ~<> ~ 
ładunkiem do portu gdyńsikiego W'Ydar!1 
się nieszczęśliwy, wypadek, . a, m.ianoW':iCle 
jednemu z olicerow mechanik~-· p. A.Gór 
skiemu wipadł do oka w ozas1e prac \kawa 
łek że~a. 1. 

Ponieważ z braku le-kana gr~o tu u 
tratl\ WZZ'Oku oficera. dowódca. „CieuY -
na" skomunikował się za pomocą radja z 
Gdynił\, skąd skierowaoo go do lekarr.a-o
mliay, który na f~. eteru udzielił do • 
raźnej porady łekarskieJ ~ 

oficerowi. " 
W kilka godzi.n pó7®ej s.s. „Ciesrz:yn 

wszedł do po.:rtu gdyńskiego, gdzie C?.dcał 
już .zamóv1'i0ny przez radio o'krętowy le-
karz. 

Około póbnocy pacjent 7'05tał natych -
mi.a.st ~ony do lecznicy, gdZie do
k<>.n.ano operacji wyjęcia kaw.alka żelaza, 
tlowiące.go w oku. , . 

Operacja się udała i dzi.ę!ki zastosowamu 
się do wskarzówek ~. p<>danydi przez 

- .J!- ,..s.___~ Powróci Maótoe '4:o· rauw por.~ 
wy 1la- p<>kład st.a.tam. 

------papierowe wszelkiego 
rodzaju z nadrukiem 
firmy 

dla sklepów 
kolonialnych i spożywczych 
POLECAJĄ PO NISKICH CENACH 

ZAKt.11.ov ORAFICZNf. 

„A. P ł.\NSKI SPADK." 
Piotrków Trvb., ul l.eg .og5w 2, tel. 10.55 

-========·.Y~idl n 

-. Jł.~zwec"'"?'N'; W ,..,._,_.fi 
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Praw~ziwg opominel gwiaz~how1 
jest doskonała gwaro nłowana maszyna do 
Rycia, haf u, rudlowania, mereżkowania 
za 160 złotych gotówka - ratami. Polski 
Dom Handlowv KRVSZER, Kraków, Zwie· 
rzvnlecka 6, Wydz. 28. 
Żądać bezpłatnych cenników! 

PUDER ANllBA Z PUSZK~Eh\ 
ŁJ>.B~ZIM będący rzcczywik e 
ostatnim słowem w kosm c:y 
ce tym się różni od innych p<,d 
rów. że · 

1) j'ego czqstecz:kl po p.r;,:c
llikmęcłu do porów nie p(l<.: 1'

niejq pod wpływem w ilgc. ci 
i depło slc6rJ - o :rolym ov
der len 
2} nkt rosszerza porów, 
3) jest naf9Ubtelnlejsxy z po
śród dofy.:hczo-s ui)'9.'on ych, 
4 ) nie zbija się w grudki o n ie 
skle4a :lię - · dziek i cze mu 
!i> nie z:ałj'ka porów -:. o w.ię c 
6) poxwało skórze norm a !· 
nie oddyc.hat I tym samym 
7) przecl'llllddała obumiera
niu tkanki powier.zc:hnćowei 
skóry, a .nlym 
8 } zapobf•99 ..tworzeniu się 
zmars1:czek, 
9 ) jest dyskretnie perłumo
w010y spetjołnq ko m h inoc jq zo
i;rod .Ow .oir emboume-. 
1 O) !est wyrobiony w 12-tu 
kolorocll 
M) jest sprzeclowany w ład
nych pudełkac-h ;r:awieraią
cycłi p\luek w nojle.puym 
gał•nku. 
12) Ćeina pudełka dużego 
w az z łnęd.Ełm puazkiem 
wyn•si zł; !'2.75. Cena pvdel
llca małe90 w.raz z pu~zkien1 
wy.,... zł. 1.50 ił 

$ lt t A O Gł.ÓW.N·\'• , .... ..,, Hond!.. 
Z.W. Cli- woWłlt 5'1E$$ I SYN S. A. 

~WA. 

Humor 
w SĄDZIE. 

awiadek: - Obaj mężczyźni :pochwycili 
krzesła i natarli na siebie. 

Sędzia: - A czy nie m6gt pa.n WÓWC'LaB 
interwenjować ? 

Ł\'Wiad.ek: - Nie. Nie było więcej kn';e· 
set . 

°W; PODRóżY. 
Pas~r (do kondukttora): - Ten pO'" 

ciąg strasznie się wlecze. 
Kondwkt<>'l"' - Tak? Jeśli wiięc pan u

waża, że tak się wlecze, to cllaczego nie 
pójdzie pan piechotą ? 

Pasażer: - Noo, tak bardzo m&\i to 
się nie śpieszę.„ 

TEż RACJA. 

- N* możemy ubezpieCJzYĆ panią. 
- Dlac.ze~o , ? 
- ;Ma 1)ap1 już 92 lata. 
- I cóż i tego ? Statystyk.a w.ykazuje 

przecież1 że ilczbą. zgOIJ;lów w ty.ni wisu 
jest bardzo mała. ·. 

Wieśniak chce procesować się 
z niedźwiedzient 

Pewien wieśniak bośniacki Wit Firuipo -
wicz, zgłosił się w tycll dniach do kance -
lari sądowej w Banja Luce, aby złożyć 
skargę. 

- Przeciw komu i dlaczego chcecie zło 
żyć skargę - zapytuje sekiretarz. 

- Trudno mi jest powiedzJeć przeciw ko 
mu, odl'.zekł na to wieśniak, gdyż nie rzna.m 
nazwiska złoczyńcy szkodm.ilka ... 
Mogę jednak zapewnić, że chodzi tu o ... 

niedźwiedzi.a, kltóry W'l"aZ z rodziną usado 
wił się nieopodal mebo ogrodu i pustoszy 
me ljbiory. 

Sek.retairz sądu usiłował wieśniakowi wy 
itłurrnaczyć, że władze ~owe nie mogą 
wdrożyć postępowania sądowego i wymie 
rzyć kary niedźwiedzioWi. 

Wi'ta Filipowicza to nie przekonało i zą. 
żądał od seforetarZa, by ten mu udowodntl 
że P'l"awnie nie :można WsZC'z~'Ć procesu 
przeciw S2Jkodnikowi. Sekretanz przyznał 
wieśniakomi, że w istoeie niema takiich pw.e 
pis6w prawnych, które sprzecil\\iałyby się 
wytoczeniu skargi sądowej przeciw niedź 
wiedziow.i„. 

Jednocześnie urzędnik zaintrygowany 
stanowczością wieśniaka zapyttał go dla
o:ziego Fil'.ipowioz powziął tak dziwaczne, 
bądź co bądź postanowienie. 

Wówczas wieśniak odrzekł: 
__. Prosiłem uprzejmie władze o pozwo 

lenie pozbycia się mego wroga przez zabi 
cie go... Odpowiedziano mi na to, że nie 
posiadam pozwolenia na noszenie broni. 
Poprosiłem wobec tego o wydanie mi ta
kiego pOIZWolenia, ale odmówiono mi. 

Nie widzę tedy innego wyjścia, ja.k mrró 
cenie się z prośbą do władz wymiaru spra 
w iedliwości, by one w mem. imieniu prze 
prowadziły to czego mnie uczynić nie wol 
no. 

Opowieść ta, opairta na prawdziwym 
zdarzeniu nie mówi nam, niestety, czy 
wkońcu ów lojalny wobec władz kmiotek, 
Fi1iipowicz, ua:ys'ka zezwolenie na uśmier 
cenie swego wr<>ga, czy też raczej Vviadze 
sądowe zgodziły się na„. wszczęcie proce
su pirzeciJw niedźwiedziowi. 

Wydarzenie to mogłoby posłużyć za te 
mat dowoimej bajki Kra.s.icldemu lub La 
F'onteno'owi, gidyby ci znakomici sa.tyxy
cy - bajkopisarZe żyli w naszych cza· 
sach. 

K.lJPIĘ wygodny fotel: klubowy w dobrym 
stanie. Adres proszę padać w .A.dmin .. ,Gło 
su 'l'rY'b." ul, Legionów 2. 

., 

Wiet~ie im~rezu s~ortowe w Piotr~owie 
W grudniu ciekawe zawody podokręgu 

piłki ręcznej 
piotrkowskiego 

-. 

•„eczerue żtr••kc 
Cftorolay sk6rne • • •tt••rr'C 
Dr. med. FAJMA 
1'rz11/muie od 12-2 i od 5-7.30 
Piotrków.ni. PlłeudRkll'IO 67, li nt1 

STARSZY.FELCZER 

A. LEWKOWIC 
Piotrków, SŁOWACKIEGO 28 

Wwkon,wa ochronne szczep' 
przeciw ospie I d'ttervt1.i1 

?astrzvkt, oraz wszelkie zabiegi w z1 

felczerst u a wchodzące. 
Posiada stale świeże pijawki Wf:Qit 

Miód pszczeln 
lipcowy pierwszej jakości pod gwan 
bez faanvch domieszek, 3 kilogramy 
5 kilo 11.20 zł.; 10 kiio 21.50 zł.; 2 
l ·~ zł.; 30 kilo 61 złotych, wraz z 
niem i opłatą pocztową wysyła 

)fałopolski Eksport 
w Zbarażu 

Podokreg piłki recznej w Piotrkowie podaje do wiademości, że w finałowych Skrytka poczto 
rozgrywkach turnieju «Słowa Czestochowskiego> rozegranych w dniu 26 września b.r. '* ' 14

,.. __ • - _____ ..., 

w Radomsku I. miejsce i puchar •Sł.OWA> w piłce siatkowej poraz drugi zdobył T. _..-~--~---~-=====~ 
G. cSOKÓł.>-Piotrków, zaś w piłce koszykowej I. miejsce I puchar «Sł.OWA> rów· 
nież poraz drugi zdobyła T. O. S. •VICTORIA>-Czestochowa. Finalista Piotrkowskie· 
go Podokregu w piłce koszykowej R. K S. «RUCH> w zawodach powyższych udziału , 
nie brał. · _ t ._ 

W związku z rozgrywkami o mistrzostwo piłki siatkowej meskiej kl. «A> na rok 
1938 podaje się do wiadomości klubów kalendarzvk: 

Sala im. Kilińskiego. 
dnia 12 grudnia 1937 r. 

Godzina 11. •Polkyjny I<. S.> - T. G. «Sokół: sedzia główny P. Wlttek Józef --= 
c 11.30 R.H.S. «Ruch> - K. S. •Strzelec> c c P. Stus Kazimierz ,1!.BVRA PRZEZIEBIEN 
c 12.30 cPollcvinv I<. S.> - R.K.S. «Ruch> c c P. Gutman Jerzy u:ł ~ „..... ' 
c 13. K. S. •Strzelec> - T. O. «Sokół> c c P. WlttekWilhelm 1lutE .GŁDWY, ZEIGW 

Sala im. Kilińskiego. f ~ Oln'alM 4 uNcM PROSZKOW ..... „u a.KOG 
dnia 19 grudnia 1937 r. 

6odzina 11. T. G. cSokół> - R. K. s. «Ruch•: sedzla główny P. Janiak Stanisław C!ID.YŻ. SA JUŻ NAŚLAOOVVNICTWA 
PATRZCIE JAKIE .PROS1KI YQl" .. „A 

c ll.30 K. S. «Strzelec• - «Policyjny I<. S. c c P. Stus Kazimierz 0~e PfłC»ZK• .„.6~eN•-tweRVos•N"z Ka& 
.:.:SĄ TYLKO .IED,N'E-.i 
•'łJ&WS2E Z. RYSUNl!IEM ·k0.Golić4'' c 12.30 I<. S. •Strzelec• - R. K. S. •Ruch• c c P. Gutman Jerzy 

c 13. T. G. «Sokół• - cPolicvjny I<. S.> c c P. Wittek Wilhelm ~ 

-----------------------,,,.;,;;~..-. Sala im. Kilińskiego. 
dnia 26 grudnia 1937 r. 

Godzilla 11. R.KS. «Ruch• - T. G. •Sokół•: sędzia główny P. lSorkowski Zbigniew 
• 11.30 c Policyjny K.S.•-K.S. •Strzelec> c • P. Wittek Wilhelm 
c 12.30 R-K.S. cRuch•-•Policyjny K.S.• c c P. Stus Kazimierz 

LEKCJE JĘZYKA FR.ANCUi~U!A:J!· 
jedyńoze i kompletami cL.'a. dzieci i 
łych. Warunki pl'Zysrlępne. ul. Le · 

c 13. r. O. cSokół•-K.S. •Strzelec• c • P. Wittek Wilhelm m. 5 (wejście od podwórza). 

Kluby aiiymlenlone na pierwszym miejscu są każdorazowo gospodarzami spotka· 
nia I obowiązaae są dostarczvć do zawodów po dwie piłki zdatne da gry, oraz utrzy· KARAKULOWiE DAMSKIE Pl 
mvwat ponądek na sali podczas rozgrywanych mistrzostw. 

Sedziowle pomocniczy wyzaaczeni zostaną przez władze W. S. S. Piotrkowskie
go Podolm:gu Piłki Recznei przed rozpoczeclem poszczególnych rozgrywek. 

ni.o do sp~ania - prawie nowe, z 
du WJ!j&zdu.. Wiadom.QŚĆ: P. Gro· 
rutowiicza 12 m. 8. 

Sekretarz Ulictprezes 
(-) WILHELM WITTEK (-) TORENTZ fERDVNAND 
„„„„„„„„„„„.„1„„„„„„„„„„„. 
fel9~~~~(9!@[9TGOC9!(~~~~~~~~~~i~!N!lVl~I 

. . . ' 

Pióra wieczne 
Nadszedł transport 
PIÓR WIECZNYCH 

Pióro wieczne ze złoconą stalką wraz z automatem ołówkowym. 
Niezwykle praktyczne automa.tv ołówkowe. ! · 

Pióra wieczne ze złotą stalówką 25-te1nia gwarancja! 
Pióra wieczne od najtańszych .. . 

~a· fir:ma „,ĄD()LF PANSKI SPADK." Piotrków, Legionów 2 .• tel. t0-55' ! 
~·~~~~~~~l~~l?El~~i~~§.'ęJI~~-

\ ~: „ „ ~ . ~ : .... .... 1 -, •• • • • • • • • • • ' •• • ·' ~ ·, • -Z. redaki«a i wydawnictwo: Piotr $li.Wiń ski. 


